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W  dzień Bożego Narodzenia...
Jednem  z n ajw eselszych  Św iąt w  ciągu ca łego  roku jest nad­

ch od zące  św ięto  B ożego  Narodzenia. P om im o, ż e  cala przyroda  
spow ita  zw yk le śn ieg iem , jednak tchnie w  tym  dniu specjalną  
radością. W  tym  dniu tają w szystk ie  najbardziej lod ow ate  serca  
ludzkie, budzą się  n ieprzeżyw ane w  ciągu roku uczucia. R ozpa­
m iętyw anie B ożego N arodzenia i tradycje narodow e składają się  na 
ten  niezw ykły urok.

M iałem  raz okazję przejeżdżać w w ieczór wigilijny przez ci­
chą w ieś. W e w szystk ich  oknach i okienkach b łyszczały  jaśniejsze  
niż zw yk le światła. Jarzyły się  na drzew kach św ieczki, a w ok ół 
tych drzew ek skupione rodziny śp iew ały  kolędy. W idać było  i czuć, 
że w szyscy  ludzie przeżyw ają w  ten  w ieczór coś n iezw ykłego. M oże  
kiedyindziej sm ucą się, m oże nie mają co do ust w łożyć, ale na 
dziś o w szystk iem  zapom nieli, zdobyli się  na lep sze  niż k iedyin­
dziej jedzenie, a otarłszy łzę , śp iew ają w eso łe  kolędy. P om yślałem  
so b ie: na całym  św iecie  tak zgrom adzeni w  Imię T ego , Który stał 
się  człow iek iem  dla n aszego  zbaw ienia, radują się  ludzie w  dom - 
kach sw oich. G dyby Pan Jezus nic w ięcej dla ludzkości nie zrobił 
przyszed łszy  na św iat, ale dał im przeżyć co roku w ieczór w igi- 
gilijny, to jużby zrobił bardzo dużo. A  przecież zrobił on n ieskoń­
czen ie więcej. M oże tych innych rzeczy nie potrafimy przeżyw ać  
tak w yraziście, jak przeżyw am y noc B ożego  N arodzenia, ale n ie­
mniej rozum  w inien nam  zw rócić uw agę, że W cielen ie  S łow a B o­
żego, to dopiero p ierw sze ogniw o tego  jed nego w ielk iego  łąńcucha  
łask  i dobrodziejstw  Bożych, które p osz ły  w ślad za tern pierw- 
szem  aktem  niepojętej m iłości.

W  dzień B ożego  Narodzenia, radość w szelk iego  stw orzen ia ... 
Jeżeli w szystko się  cieszy, to c ieszyć  się p rzedew szystk iem  p ow i­
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nien człow iek, który jedynie zdolny jest zdać sob ie  spraw ę z d o ­
n iosłości tego  faktu. A  im lep sze  zrozum ienie tego  u człow ieka, 
tem  w iększa  jego  radość. O d nas druhów m ożna się/ sp od ziew ać  
lep szeg o  zrozum ienia prawd Bożych, zw iązanych z Tajem nicą W cie­
lenia. I d latego też radość nasza b ęd z ie  w iększa, g łęb sza  i bar­
dziej religijna niż radość innych ludzi. My będ ziem y :się c ieszyć  
nietylko z zew nętrznych tradycyjnych zw yczajów , ale będziem y się  
starać w niknąć w  rzecz głęb iej i naszą radość głębiej uzasadnić. 
A  z tą naszą radością połączm y g łęb oką w d zięczn ość  dla D zie­
cięcia  Jezus, Które w  takiem  poniżeniu , w  takiem  ubóstw ie raczy  
przychodzić na św iat, by nam  radość sprawiać, by dusze n asze  
od zła w yzw olić, by  nam  zw yczajnym  stw orzeniom  „dać m oc sta­
nia się Synam i B ożem i“.

T a ostatnia m yśl w inna być dla nas źródłem  niew yczerpanej 
radości, już nietylko w  czasie  Św iąt B ożego Narodzenia, ale zaw sze. 
Bo być dzieckiem  B ożem  to najw iększa radość i najw iększe szczę ­
ście. A  z drugiej strony przypom nienie sob ie  jakim  kosztem  Jezus 
„dał nam  m oc stania się  Synam i Bożem i" winno nas pobudzać, 
by tej jego pracy nie zm arnow ać, ale przez w alkę ciągłą kształ­
tow ać w  sob ie  coraz to doskon alsze D ziecko Boże, zd ob yw ać co ­
raz to w iększy  zapas łaski, znam ienia dziecka B ożego nie dać so ­
b ie  zedrzeć z duszy.

T akie ujęcie naszych  przeżyć św iątecznych  potrafi je najlepiej 
ugruntow ać, a b ęd zie  też najlepszem  okazaniem  naszej w d zięczn o­
ści dla T ego , który chociaż jak śp iew am y w  k o lęd zie: Bóg nie­
zm ierny w c ie le  m ały, zapom ina b óstw a  chw ały, by zbaw ić św iat 
c a ły “. Pan Jezus sta ł się  dla nas Synem  człow ieczym , m y dla 
N iego staniem y się przez łask ę „synam i Bożem i '. T o  b ęd zie  do­
piero godna człow ieka radość „w dzień B ożego Narodzenia".

Do Kierownictw Oddziałów!
Bardzo w a żn e !

K oniec i początek  roku to w  życiu organizacji chw ile bardzo  
w ażne, w ym agające od kierow nictw a załatw ienia kilku spraw, któ­
rych się  w  ciągu roku nie załatwia. W szystkim , a zw łaszcza  m ło ­
dym  kierow nictw om  pragniem y przypom nieć te zajęcia, by  przez  
zapom nienie, lub zaniedbanie nie utrudnić pracy Stow arzyszeniu , 
nie narażać na niepotrzebne koszta i oszczęd zić  przykrości później­
szych  pisem nych przypom nień.

A  w ięc  najpierw W alne Z ebranei P ow inno się  ono odbyć



w  przeciągu m iesiąca  stycznia. Ma ono za łatw ić przew idziane sta­
tutem  sprawy, m iędzy którem i znajduje s ię  rów nież w ybór kiero­
w nictw a, o ile  od jego  w yboru m inęło dw a lata, lub zachodzi p o ­
trzeba jego  uzupełnienia, lub zm iany. O  w yborze k ierow nictw a na­
leży  pow iadom ić Starostw o P ow iatow e. Przy tej okazji przypom i­
nam y, że  jedynie zg łoszen ie  n ow ego  oddziału  do Starostw a odbyw a  
s ię  przez Stow arzyszenie, natom iast w sze lk ie  inne sprawy, jak 
zm iana kierow nictwa, lokalu i t. p. zg łasza  oddział bezpośrednio  
sam . Z g ło szen ie  zm ian pow sta łych  po W alnem  Zebraniu winno  
nastąpić najpóźniej w  dw a tygodnie po ich dokonaniu. Najlepiej, 
by o  tem  nie zapom inać, uczynić l o  zaraz.

Przypom inam y jeszcze, że  na tem at W alnego Z ebrania jest 
w  naszem  Sekretarjacie do nabycia broszurka Ks. St. M arcinko­
w sk iego: W alne Zebranie. C ena 75 gr.

Spraw ozdanie roczne. Z  tem  byw a co roku w ie le  k łopotów . 
Istnieją takie oddziały, które mają w stręt do pisania. Usprawiedli-* 
w iają się, że  on e pracują, a le o pracy sw ej n ie chcą pisać, b y  się  
nie chwalić. Pom ijając już to, że  najczęściej nie p isze  się  tylko  
dlatego, że  niem a co pisać, bo się  słab o pracow ało, m usim y stw ier­
dzić, że  przysyłanie spraw ozdań rocznych  je s t  ścisłym  ob ow iąz­
kiem  organizacyjnym , którego zan iedbanie m oże b yć p ow od em  
do rozwiązania oddziału. D otąd  stosow aliśm y zaw sze  tą m etodę, 
że  oddziały nie przysyłające spraw ozdań rocznych, uw ażaliśm y za  
nieistniejące. N ie um ieszczaliśm y ich w ięc  w  spraw ozdaniu rocznem . 
T akie traktow anie tych oddziałów  było dla nich bardzo przykrem  
i często  przedstaw iano Stow arzyszeniu  różne żale z tego  pow odu. 
Pom im o tego  jednak i obecn ie  będziem y się  trzym ać tej sam ej 
m etody. Prawo o stow arzyszeniach  w  P o lsce  jest tego  rodzaju, że  
nakłada na centralę w ielką odpow iedzia ln ość za sw e oddziały. Z a  
oddział, który nie spełn ia naw et tak ła tw ego  obow iązku jak przy­
słan ie spraw ozdania rocznego, nie m ożem y brać odpow iedzialności, 
gdyż nie daje on gwarancji, że podporządkuje się  innym  koniecz­
nym  zarządzeniom  centrali. O dpow ied zia ln ość  w ziąć m ożna tylko 
za oddziały  karne. Form ularze spraw ozdaw cze w yślem y w roku 
obecnym  osobno na ręce prezesów  oddziałów . W  spraw ozdaniach  
należy p odaw ać dane tylko za rok ub iegły  t. j. 1935, a nie za 
w szystk ie  lata. Zdarzały się  wypadki, że w  rubryce ilu członków  brało 
udział w  rekolekbjach zam kniętych lub w  p. r. podaw ano liczby  
tych, którzy w ogó le  do tego  czasu przeszli przez rekolekcje, lub  
p. r. S tow arzyszen ie jest w  posiadaniu tych liczb za rok ostatni, 
w ym agało  to popraw ek, by w  ogólnem  spraw ozdaniu nie podaw ać  
cyfr fikcyjnych, T o bardzo utrudnia prace nad wynikam i staty­
sty cznemi.
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T egoroczne formularze spraw ozdaw cze są znacznie uproszczone, 
rubryki zredukow ano praw ie do p o łow y  —  tem  łatw iej będ zie  m ożna  
sp ełn ić  obow iązek-

Prenum erata czasopism . Z e  w zględu  na bardzo ciężkie w a ­
runki finansow e naszych  oddziałów , postanow iliśm y obniżyć bar­
dzo w ydatnie prenum eratę M łodego Polaka. O b ecn ie  roczna pre­
num erata n aszego  pism a w yn osić  będzie  dla tych, którzy prenu­
merują 1 egz. 1 zł. rocznie, dla tych, którzy prenumerują 5 egz. 
90  gr. rocznie, dla tych, którzy prenum erują 10 egz. PO gr. rocznie. 
Przy obniżeniu prenum eraty kierujem y się  tem , że  w  ostatnich cza­
sach, w ydatek  trzech złotych  stał się  naw et dla oddziałów  dość  
dużem  ciężarem , a czasem  niem ożliw ością. D la pojedynczego zaś 
druha, który chciał czytać, nasz okólnik był najczęściej n iedostępny. 
S p od ziew am y się, że  obecna obniżka ułatw i w ybitnie prenum eratę, 
a pism o nasze dotrze do rąk druhów o w iele liczniej niż dotąd.

P oniew aż jednak przy obecnej obniżce, p ien iądze m uszą b yć  
ściągn ięte za w szystk ie  egzem plarze, przeto zaw iadam iam y, że od  
N ow ego  Roku w ysy łać  b ęd ziem y p ism o tylko tym, którzy w płacą  
prenum eratę przynajmniej za pół roku. Term in w płacania  do dnia 
30  grudnia.

1 ' .   ■ -   • ■ . •   ' '        - — .... .  :-----

Wszystkim Czcigodnym Księżom Asystentom i Kochanym 
Druhom ślemy z  okazji św ią t Bożego Narodzenia serdeczne 
życzenia najobfitszych łask od Bożej Dzieciny.

Praca dla naszego środowiska.
Jakoś tak się  złożyło  w  naszej organizacji, że skupiła ona  

w  sw ych  szeregach  m łodzież w iejską i robotniczą. Inne zaw ody  
mają w praw dzie sw oich  przedstaw icieli, ale jest ich m ały tylko  
procent. Z  tego  w ynika dla organizacji obow iązek , by tym  prze- 
dew szystk iem  zaw odom  p ośw ięcić  w ięcej czasu i pracy. N ajw iększa  
część  naszej pracy rozegra się  w  środow isku wiejskim  i robotniczo- 
rzem ieślniczem .

Jeżeli chodzi o spraw y w iejskie, to program naszej pracy zo­
stał naszkicow any w  drukow anym  ostatnio w  naszem  Okólniku re­
feracie p. t. O bow iązki druha w ob ec  wsi. Przedstaw iono tam w za­
rysach potrzeby w si i m ożliw ości pracy K. S. M. m. dla niej-
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O czyw iśc ie  ten program ani nie w yczerpuje zagadnień, ani ich nie  
określa ściśle. W  każej okolicy są inne potrzeby, w  każdej też inne  
m ożliw ości pracy nad ich usunięciem . Organizacja nasza m usi się  
blisko bardzo przyglądnąć tym  potrzebam  i rozpoczynając pracę  
od  rzeczy m ałych zd ecyd ow ać się  na w ielką i na d ługie lata obli­
czoną akcję.

Najlepiej do badania m ożliw ości pracy dla sw eg o  środowiska, 
do zrozum ienia jej potrzeby i do w ykonania tej pracy nadają się  
Kółka w ychow aw czo-naukow e. Już od kilku lat naw ołuje się  do  
ich tworzenia, ale b ez w ięk szego  rezultatu. M usim y w reszcie ru­
szyć z m iejsca! M usimy zrozum ieć, że  bez teg o  w szelka  praca  
nasza na w si n ie będzie m ieć silnych pod staw  i w cześn iej, czy  
później musi się za łam ać, jak  się już ty le  innych poczynań  za ­
ła m a ło . N ie za łam ie się tylko praca dobrze przem yślana i oparta
0 ludzi z chrześcijańskim  charakterem . Taką m a b yć  praca K ó­
łek  w ychow aw czo-n aukow ych  i d latego m usim y się  na nią zd ecy ­
dow ać!

W szelkich instrukcji w  spraw ie organizow ania K ółek w ych o­
w aw czo-nauk ow ych  udzielą K sięża A systen ci, a w  razie potrzeby  
Stow arzyszen ie. S tow arzyszen ie też służyć b ęd zie  w  tym  w zględ zie  
w szelk iem i pom ocam i. M iędzy innem i przysyłać b ęd zie  na ręce  
K sięży A systen tów , jako kierow ników  K ółek, ankiety do pogada­
nek w  każdej ilości (zależn ie od  liczby członków  Kółka) po bar­
dzo um iarkowanej cenie. P ierw sze takie ankiety zosta ły  już roze­
słane do w szystk ich oddziałów . Prosim y te oddziały, które zechcą  
stale otrzym yw ać ankiety o zaw iadom ienie.

Z e  w zględu na szczególny skład zaw od ow y członków  naszego  
Stow arzyszenia, ankiety te będą  przystosow ane do w aru n k ów  wsi. 
G dyby jednak utw orzyło się przynajmniej kilkanaście K ó ek m iej­
skich będ ziem y je w yd aw ać osobno dla w si, osobno dla miasta. 
W  przeciw nym  razie rzeczą m iejscow ego kierownika K ółka b ęd z ie  
dostosow ać je do terenu.

Podejm ujem y się bardzo ważnej pracy. O d niej za leżeć  będ zie  
w  wielkiej m ierze p ow od zen ie  naszych  zam iarów przekształcenia
1 podn iesien ia  naszych  w si i m iasteczek  p od  każdym  w zględem . 
Jeżeli tak jest m usim y w szyscy  pracow ać nad p ow od zen iem  tej 
akcji. T ak w ielka organizacja jak nasza, gdyby się  nie zdobyła  na 
w ielki czyn i nie zrobiła nic dla sw ego  środow iska, nie pow inna  
istn ieć! B yłoby to drzewo, bujne w praw dzie, a le nie w ydające  
ow oców . T ak ie drzew o się w ycina!

N ie byliśm y takiem  drzew em  i nie b ęd ziem y! Im w ięcej roz­
wijać się  b ęd zie  nasza organizacja tem  w iększe i p iękniejsze w y­

d a w a ć  b ęd zie  ow oce . Coraz bardziej budzi się  w śród nas przeko-



nanie, że jesteśm y w  przededniu w ielk iego  rozwoju organizacji 
i w ielkiej jej działalności. N a każdym  druhu, ale zw łaszcza  na  
członku Kółka w ych ow aw czo-n aukow ego, ciąży w ielka o d p ow ie­
dzialność za to, jak spełn im y sw e obow iązki organizacyjne.

Jezus przyszedł na świai, by ludzi z  grzechu uwolnić 
i łaskę im dać. Czy w dniu Jego Narodzenia będzie dusza  
Twa wolna od grzechu i ozdobiona łaską uświęcającą?

Wiglja na polskiej wsi.
W ieś zg inęła  w  szarych, śn ieżystych  m rokach, jakby się roz­

lała, że  ani ujrzał dom ów , p łotów  i sadów , jedno tylko św ia te łk a  
m igotało ostro a gęściej niżli zw ykle, bo  w szęd y  się  szykow ana  
do wigilijnej w ieczerzy.

W  każdej chałupie, zarów no u bogacza, jak i komornika, jak 
i u tej b iedoty  ostatniej, przystrajano się  i czekano z nam aszcze­
niem , a w szęd y  staw iano w  kącie od  w sch od u  —  snop zboża, 
okrywano ław y  czy stoły  p łótnem  bielonem , podścielano sianem  
i w yglądano oknam i pierw szej gw iazdy.

Jakoś nie w idne były  zaraz z p ierw szego  w ieczoru, jak to 
zw ykle przy m rozie, bo skoro ostatnie zorze się dopalały, n iebo  
zaczęło  się  zasnuw ać jakby dym am i sinem i i całk iem  zatapiało  
się  w  burościach.

Józka z W itkiem  dobrze byli przemarzli, bo stali na zwiadach  
przed gankiem , nim pierw szą gw iazdę uw idzieli.

—  Jest! Jest! —  w rzasnął naraz W itek.
W yjrzał na to Boryna, wyjrzeli i drudzy, a na ostatku R ocho.
Juści że  była tuż nad w schodem , jakby się  rozdarły bure 

op on y, a z głębokich, granatow ych głęb in  rodziła się gw iazda i zda  
się  rosła w  oczach, leciała, pryskała św iatłem , jarzyła się  coraz 
bystrzej a coraz bliżej była, aż R ocho uklęknął na śniegu, a za 
nim  drugie.

O to gw iazda Trzech Króli, betlejem ska, przy której blasku Pan 
nasz się  narodził. N iech  b ęd zie  św ięte  im ię Jego p o c h w a lo n e !

Pow tórzyli za nim pobożn ie  i w pili się  oczam i w  tę św iatłość  
daleką, w  ten św iadek  cudu, w  ten  w idom y znak zm iłow ania P ań­
sk iego  nad św iatem . Serca im zabiły rzew liw ą w d zięcznością , wiarą



gorącą, dufnością i brały w  sieb ie  to św iatło  czyste , jako ten ogień  
św ięty  p len iący  złe, jako Sakrament.

A  gw iazda olbrzym iała, niosła się  już, niby kula ognista, b łę ­
kitne sm ugi szły od  niej, niby szprychy św iętego  koła, skrzyły się  
po śn iegach  i św ietlistem i drzazgam i rozdzierały ciem ności, a za nią, 
jako te służki w ierne, w ychyla ły  się  z n ieba inne a liczne n ieprze­
liczoną i nieprzejrzaną gęstw ą, że n iebo pokryło się  rosą św ietlistą
i rozwijało się  nad św iatem  m odrą płachtą, poprzebijaną srebrnem i 
gw oździam i.

—  Czas w ieczerzać, k iedy S łow o Ciałem  się stało ! —  rzekł 
Roch.

W eszli do dom u i zaraz też obsied li w ysoką i długą ław ę.
Siadł Boryna najpierw szy, siad ła D om inin ikow a z synam i, bo  

się dołożyła, aby razem  w ieczerzać, siad ł R ocho w pośrodku, 
siad ł Pietrek, siad ł W itek koło Józki, tylko Jagusia przysiadała na 
krótko, bo  tzeba było o jadle i przykładaniu pam iętać.

U roczysta  cichość zaległa izbę.
Boryna się  przeżegnał i podzielił op łatek  pom ięd zy  w szyst­

kich : pojedli go ze czcią, k ieby ten chleb Pański.
—  Chrystus się  w  onej godzin ie narodził, to niech każde  

stw orzenie krzepi się  tym  ch leb em  św iętym ! —  pow ied zia ł R ocho.
A  chociaż głodni byli, b oć  to dzień cały o suchym  chleb ie, 

a pojadali w olno i godnie.

C icho się  w  izb ie stało, ciepło, serdecznie, nabożnie i tak uro­
czyście, jakby m iędzy nimi leżało  to św ięte  D zieciątko Jezus.

A  tym czasem  zaś W itek, g łęb oko tknięty słow am i, że w  noc  
tę krow y m ow ę ludzką mają, w yw oła ł po cichu Józkę i poszli 
oboje do obory.

Trzym ając się  za ręce i dygocząc ze strachu a żegnając s ię  
raz po raz. w sunęli się  do obory, pom iędzy  krowy.

Przyklęknęli przy największej, jakby przy m atce całej obory. 
T chu  im brakow ało, dusze się  trzęsły, łzy  nabiegały do oczów , 
serca przenikał strach św ięty..., a le dufność serdeczna w nich była, 
b o  W itek nachylił się  aż do sam ego  ucha i szep n ął drżąco:

—  Siw ula! S iw ula!
N ie odrzekła ni tem  słow em  jednem , postęk iw ała ino, żuła, 

ruchała gębulą, pom laskując ozorem .
—  C osik  jej się  stało, że nie odpow iada, m oże za karę.
Przyklęknęli przy drugiej i znow u W itek zapytał, ale już z p ła­

czem  praw ie:
—  Ł aciata! Łaciata!



Przywarli oboje do jej pyska, słuchali z zam arłym  tchem , ale 
nic nie usłyszeli, ani słow a, nic...

—  G rześniśm y pew n ie , to nie usłyszym y, ino bezgrzesznym  
odpow iadają, a m y grzeszne.

Prawda, Józia, prawda, grzeszne my, grzeszne, mój Jezus... 
prawda... juści, w ziąłem  gospodarzodarzow i postroneczki... a i ten  
rzem ień stary... a i te... —  nie m ógł m ów ić w ięcej, p łacz go chy- 
cił, żal, i to poczucie  w iny, że  aż się  zanosił, a Józka też mu ser­
d eczn ie  w tórow ała, i tak płakali społem , nie m ogąc się  utulić, aż 
w yp ow ied zie li przed sobą przew iny sw oje a grzechy wszystkie...

—  Sygnują na pasterkę, trza się  nam  zbierać!
Jakoż w  pacierz m oże w yszli w szyscy... N oc była mroźna, 

roziskrzona gw iazdam i, m odrawa.
Sygnaturka w ciąż dzw oniła i jako ten ptaszek  św iergotała, 

zw ołujący do kościoła, Kto był żyw , do kościoła ciągnął, osta ły  
ino po chałupach całk iem  stare, chore, albo kaleki.

Już zdaleka w idniały rozgorzałe okna kościelne, i g łów ne drzwi 
naroścież w yw arte a św iatłem  buchające, naród zaś płynął przez  
nie i p łynął jak woda, zw olna zapełniając wnętrze, przystrojone  
w  jodły i świerki, że  jakby gęsty  bór w yrósł w  kościele, tulił się  
do b iałych  ścian, obrastał ołtarze, z ław  się  w yn osił i praw ie s ię ­
gał czubam i sklep ień, a chw iał się  i kołysał p od  naporem  tej ży ­
wej fali, i przysłaniał m głą, param i oddechów , z za których led w ie  
m igotały jarzące św iatła  ołtarzów.

A  naród w ciąż jeszcze  nadchodził i p łynął bez końca...
K ościół był zapchany docna, aż do tego  ostatn iego m iejsca  

w  kruchcie, że  którzy byli ostatni, to już na m rozie pod  drzwiami 
pacierze m ówili.

K siądz w yszed ł ze m szą pierw szą, organy zagrały, a naród się  
zakołysał, pochylił i na kolana padł przed m ajestatem  Pańskiem .

W ł.  S t. R e y m o n t  („Chłopi").

Wtedy dopiero spełnimy swoje zadanie, gdy całe nasze  
środowisko zmienimy i zdobędziemy dla naszej sprawy! Coś­
my zrobiłi dotąd pod tym względem? Co zamierzamy zrobić 
na przyszłość? Duch zdobywczości m usi zawładnąć każdym  
oddziałem, każdym druhem! Inaczej nie spełnimy naszych  
zadań.



Nr. 12 f l Ł O D Y  P O L R K 161

Konkurs dobrego czytania książki.
O d roku zesz łego  prow adzim y konkurs dobrego czytania książki. 

K onkurs dobrego czytania książki, jako now a forma ośw iatow a  
przyjął się  w  naszej organizacji. W praw dzie nie m ożem y się p o ­
chw alić jakiem iś w ielk iem i sukcesam i, gdyż dotąd bardzo m ało  
oddziałów  brało w  nim udział, a le to co zosta ło  zrobione, w ska­
zuje, że  na przyszłość trzeba s ię  tylko gorliwiej zabrać do pracy, 
b y  przełam ać n ieznajom ość nowej m etody, a zacznie ona w yd aw ać  
piękne ow oce.

P oniew aż w ie le  kierow nictw  oddziałów  nie pam ięta regulam inu  
konkursu dobrego czytania książki podan ego  w zeszłorocznym  nu­
m erach M łodego Polaka, przeto jeszcze  raz podam y przynajmniej 
"w krótkości te zasady, którem i trzęba się  kierow ać przy przepro­
w ad zen iu  tego  konkursu.

Przedew szystk iem  konkurs dzieli się  na dw a stopnie. P ierw szy  
stop ień  jest przeznaczony dla tych, którzy jeszcze  żadnych książek  
nie czytali, a znajom ość czytania w yn ieśli jedynie ze szkoły. Dla  
uczestn ików  p ierw szego stopnia przeznacza się  książki bardzo łatw e  
do czytania i o m ałej zw ykle objętości, by ich nie przem ęczać.

Drugi stopiej to ci, którzy już książki czytali. Ci mają w  kon­
kursie przeczytać przynajmniej dw ie książki, a prócz tego  (ten  
warunek obow iązuje tylko w  naszej organizacji) mają przeczytać  
i przem yśleć jedną z czterech ew angelji d ow oln ie  wybraną.

Konkurs po lega  na tern, że w szyscy  uczestn icy zespołu , a p o ­
winno ich być przynajmniej sześciu , czytają tę sam ą książkę w zględ ­
nie na drugim stopniu te sam e książki. W szyscy  tak p ierw szy jak 
i drugi stop ień  po przeczytaniu książek mają zdać z nich spraw ę  
pisem nie w ed łu g  otrzym anego kwestjonarjusza i poddać się  próbie 
przeprowadzonej przez sąd konkursowy.

Poniżej zestaw iam y książki, które m ożna czytać w  konkursie:
Stop ień  pierw szy. B . Prus: A ntek, M ichałko, P laców ka —  

M . Rodziew iczów na: Szary proch —  R usinkieW icz: Sam  —  H. S ien­
kiew icz: Janko m uzykant, W  pustyni i puszczy  —  Przyboiowski ■' 
Bitw a pod  R aszynem  —  G. M orcinek: Narodziny serca.

Stopień  drugi. / .  I. K raszew ski: Stara baśń —  M  R odzie ­
wiczówna: Dew ajtis —  Gąsiorowski: Huragan —  H . S ienk iew icz: 
K rzyżacy, O gniem  i m ieczem , Potop, Pan W ołodyjow ski, Q uo  
V ad is —  C ojazzi: Piotr Jerzy Frassati —  Tworkowski: Podniebny  
lo t —  D ubiecki: Bohaterski N aczelnik Pow stania S tyczn iow ego  -— 
R om uald  Traugut.

O prócz podanych pow yżej książek m ożna w yjątkow o użyć



i innych książek z tem  jednak zastrzeżeniem , że m ogą to być  
jedynie, albo książki fachow e np. z rolnictwa, albo należące do  
literatury pięknej. N ie m ożna natom iast używ ać przy konkursie 
drugorzędnych książek naw et o dobrej tendencji.

T egroczny konkurs dobrego czytania będzie  się  różnił od ze ­
szłorocznego tem , że tam ten urządzało Stow arzyszenie, a ten urzą­
dzą poszczegó ln e  oddziały Czynim y to z tego  w zględu, że sp o ­
dziew am y się wielkiej ilości zesp o łów , a przy w iększej ich liczb ie  
opieka ze strony Stow arzyszenia  byłaby niem ożliw a.

C elem  lep szego  zrozum ienia czem  jest konkurs dobrego czy­
tania książki i 'jak go należy przeprow adzać p olecam y przeczytać  
zeszłoroczne num ery M łodego Polaka z m iesięcy: październik i listo ­
pad, a dla tych, którzyby się głębiej tą kw estją zainteresow ali 
krosżurkę Banacha pt. Konkurs dobrego czytania książki. D o naby­
cia w Sekretarjacie K. S M. M. w cen ie  50 gr.

Konkurs dobrego czytania książki to jeden  z now szych  i bar­
dzo m iłych sp osob ów  kształcenia się  K ażdy oddział, którem u za­
leży , by w pracy swej w ykorzystać w szystko co m oże podn ieść  
poziom  ośw iaty  u jego  członków  w inien przeprow adzić konkurs 
dobrego czytania. Co zrobi nasz oddział?

Dopóki w środowisku naszem  iest jeden chłopiec nie- 
znający naszych ideałów; lub dla nich obojętny nie możemy 
spocząć. Obowiązkiem naszem  jest go uświadomić i zdobyć! 
Każdy prawdziwy druh winien się o to starać!
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Po Święcie Młodzieży.
A ż serce rośnie kiedy się  czyta spraw ozdania nadsyłane licz­

nie do Stow arzyszenia, a opisujące uroczstości, jakie przeżyw ały  
nasze oddziały w  zw iązku z tegorocznem  Ś w iętem  patronalnem . 
D zień  Św  Stanisław a K ostki to nie zw yczajny dzień  w  naszej 
O jczyźnie. W szęd zie w tenczas ruch, jak w  ulu, a ruch ten robi nie 
kto inny, jak nasi druhow ie Oni to przyczyniają się  tak w ybitnie  
do szerzenia czci św. M łodzieńca Stanisław a Kostki, oni sw em  
przykładem  pociągają w  każdej parafji setki niezorganizow anej m ło­
dzieży  po brania udziału w Jego Ś w ięcie , do uczestn iczenia  w  uro­
czystościach, do przystępow ania do Sakram entów  Św iętych , N iepo-
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dobna podaw ać w śród naszych korespondencji w szystk ich tych  
listów , jakie w p łyn ęły . N ie m ożna tego  zrobić i z tego  w zględu , 
że  uroczystości te mają w szęd zie  p odob ny przebieg. W szęd zie  pra­
w ie  ódbyw ają się  trzydniow e nabożeństw a, czasem  naw et rekolekcje, 
w szęd z ie  m łodzież przystępuje do Spow iedzi i Komunji św., w szęd zie  
urządza skrom ne, lub bardzo uroczyste A kadem je ku czci sw eg o  
św. Patrona.

Z  tych p ow od ów  podam y tylko niektóre charakterystyczne  
m om enty z bardzo ciekaw ych i interesujących korespondencji, jakie  
przyszły przed oddaniem  do druku tego  Nru M łodego Polaka.

P ierw szem  spraw ozdaniem  opisującem  Św ięto  M łodzieży by ło  
spraw ozdanie z 1 ęg o b o rza . Przepiękny opis uroczystości, w której 
„m łodzież jakby na m isjach oblęgała  konfesjonały" wyraża w d zię­
czność dla inicjatorów uroczystości kościelnej tam tejszych Przew. 
Ks. Ks i dzielnego organisty i naczelnika sportow ego oddziału , 
który był „duszą" zew nętrznego w ystępu  i akademji.

Bardzo zw ięźle  choć dokładnie zostały  ujęte spraw ozdania  
z  R a d g o szczy  i T rzetrzew in y . I tam  jednak uroczystość w ypadła  
bardzo ładnie.

Z  okazji Św ięta  M łodzieży urządziły uroczyste p ośw ięcen ie  
Najśw. Sercu Jezusow em u oddziały w T rzetrzew in ie  i R yg licach .

R ekolekcje odbyły  się  w  R o p czy ca ch . G łosił je Ks. Kanonik  
R ogóż Po rekolekcjach odbyło się przyjęcie do Szkaplerza św . 
O ddział K. S. M. M. urządził w ieczornicę, po której, jak p isze tam ­
tejszy Druh Sekretarz „goście w ychodzili przejęci z tem  przeko­
naniem , że  m łodzież katolicka napraw dę żyje i pracuje".

Z  dalszych spraw ozdań postaram y się  zdać spraw ę w  n astęp ­
nym  num erze. O by tylko duch, jaki ożyw iał druhów w dniu Św ięta  
M łodzieży nie przeszedł i nie zgasł jak ogień, do którego się  n ie  
dodaje paliwa. T e  św ięte  iskry, które nam  się udało rozniecić w dniu 
naszej organizacyjnej uroczystości trzeba rozdm uchać, a nie p ozw o­
lić im zgasnąć. W yniki naszej pracy nie będą  przecież za leżeć  od  
chw ilow ych  uniesień i uroczystych chw il, ale od codziennej szarej 
pracy. O każm y, że dla w ielkiej spraw y Akcji K atolickiej, dla czci 
naszego  Patrona św. potrafim y nie tylko Św ięto  urządzić, nie tylko  
przedstaw ien ie odegrać, nie tylko pokazać się  przed ludźm i raz do  
roku, ale pracow ać w  ciszy, zdobyw ać się na codzienne zaparcia  
i w ysiłk i w  pracy nad sw ojem  i drugich uszlachetnieniem . T o  b ęd ą  
najlepsze o w oce  w zn iosłych  chw il i uczuć przeżytych w  dzień  
św . Stanisława.
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Zebranie konstytucyjne okręgów.
Zarząd Stow arzyszenia postanow ił podzielić  naszą organizację  

na 27 okręgów. Z e  w zględów  praktycznych postanow iono, by  te- 
rytorjum każdego z tych okręgów  pokryw ało się  z obszarem  deka­
natu. J. E Ks. Biskup Ordynarjusz dokonał już nom inacji K sięży  
A systen tów  tych okręgów. O b ecn ie  pora, by  w  m yśl regulam inu  
obow iązującego dla okręgów  dokonać reszty t. j. w ybrać kierow ni­
ctw o okręgu. T ego  wyboru mają dokonać druhowie.

W  tym  celu zam ierzam y urządzić w  m iesiącu styczniu cały szereg  
zebrań konstytucyjnych dla okręgów , na których to zebraniach otw orzy  
s ię  oficjalnie okręg i dokona w szelk ich  zw iązanych z tem  form alności.

W tym  celu prosim y kierow nictw a na te zebrania, które od ­
b ęd ą  się  w ed łu g  podanej niżej tabelki Zaznaczam y, że  kierow ni­
ctw a należące do dekanatu w  krórym odbędzie  się  zebranie po  
winny w ziąść udział w  tem  w łaśnie dekanalnem  zebraniu, a nie  
gdzieindziej, choćby  im to było  wygodniej.

Zebrania te są jeszcze  d latego w ażne, że z niem i połączy  s ię  
doroczną zim ow ą odpraw ę kierow nictw . C zynim y to ze w zg lęd ów  
praktycznych, by nie zw oływ ać druhów za często . P oniew aż przed­
m iotem  odpraw y będą  bardzo aktualne sprawy, zw łaszcza tyczące  
naszego  programu pracy w oddziale i działalności zewnętrznej, 
przeto w  interesie każdego kierow nictw a jest przybyć na to zebranie.

Zebrania p o w y ższe  odbędą  się  w  następujących m iejscow o­
ściach  i terminach.

Początek  zebrań o godzinie 9-tej r a n o :

a
- i

M iejscow ość
(dekanat)

Data
kursu Sala Biorą udział O ddziały  

K. S. M. m  z parafji:

1 T u ch ów 8/1
D om

K atolicki

Jodłówka Tuchowska, Pleśna, Pio­
trkowice Ryglice, Rzepiennik Bi­
skupi, Siedliska, Siemiechów, Tu­

chów, Zalasowa.

2 Pilzno 9/1
O gnisko  
O ddziału  
KSM m.

Dobrków, Gorzejowa, Jodłowa, Lu- 
bcza, Łęki Górne, Pilzno, Przeczyca, 

Siedliska Bogusz, Źwiernik.

3 W ojnicz 10/1
O gnisko

O ddziału
KSM. m

Bielcza, Dębno, Gwoździec, Łysa 
Góra, Maszkienice, Porąbka Usze- 

wska, Wojnicz

4 D ębica 13/1
Sala w kla­
sztorze SS 
Służebni­

czek

Czarna, Straszęcin, Dębica, 
Gumniska fox, Brzeźnica, Z a­

wada, Lubzina.
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d M iejscow ość
(dekanat)

Data
kursu Sala Biorą udział O ddziały  

K. S. M m. z parafji:

5
Ł ą c z k i  K u c h a r  

(d e k an a t  w ie­
lopolski)

14/1 Sala  
KSM. m.

Brzeziny, Bystrzyca, Mała, Zagorzy- 
ce, W ielopole-Skrzyńskie, N ockow a

6
S ęd ziszów  

(d e k an a t  rop- 
czycki)

15/1 S a la
KSM m.

Ropczyce, Sędziszów, G óra  Rop- 
czycka, Będziemyśl, W itkowice, 

Ostrów , O cieka

7 K olbuszow a 16/1
Sala
A k c ji
K a to l .

K olbuszow a, Cmolas. T rzęsów ka, 
O s trow y  T uszow skie , Przedbór, 

Czarna, K upno, Niwiska

D alsze zebrania ogłosim y w  num erze styczniow ym  „Posłańca  
A kcji Katolickiej" i w  „M łodym  Polaku".

Rekolekcje zamknięte.
Po tylu serjach rekolekcji zam kniętych, które Stow arzyszen ie  

n asze  urządziło dla sw oich członków  m ożna być spokojnym  o ich  
pow odzen ie . Z ainteresow anie rekolekcjam i wśród druhów jest w ie l­
kie. M ało zap ew n e jest takich, którzyby sob ie  nie życzyli odpraw ić  
ich  w  jaknajkrótszym  czasie. Spod ziew am y się w ięc, że będzie to  
dla druhów m iłą n iespodzianką, że w  niedługim  czasie, bo już 
w  m iesiącach  grudniu i styczniu, odbędzie  się  znow u kilka serji 
rekolekcji zam kniętych. W ielką n iew ygodą przy urządzaniu rekole­
kcji było  dotąd to, że spow od u  małej liczby dom ów  odpow iednich  
na rekolekcje, niektórzy druhow ie m usieli odbyw ać w ielką drogę, 
b y  się  dostać na m iejsce rekolekcji. 1 o też z radością trzeba p o ­
w itać każdą now ą p laców kę rekolekcyjną. O becn ie  znów  pow iększa  
się  liczba dom ów  rekolekcyjnych o jeden. P o raz pierw szy mają się  
od b yć rekolekcje dla m łodzieży  m ęskiej w  G rybowie. Zw racam y  
na to uw agę druhom z tam tejszych okolic, by wykorzystali tę  
pierw szą serję. O b ecn ie  czas na rekolekcje jest bardzo odpow iedni. 
Praca w  polu ustała. N am ozoliliśm y się  w ie le  w  ciągu lata, by sob ie  
zab ezp ieczyć  doczesn ość, starajmy się w ykorzystać obecny w o l­
niejszy czas, by sob ie  w ieczn ość  zabezpieczyć.

T e  trzy dni rekolekcji m ogą się  stać w  naszem  życiu przeło-  
m ow em i. M ożna w nich dokonać w ielk ich rzeczy. Już od d ziś  
zacznijm y się m odlić na intencję dobrego ich odpraw ienia i przy­
gotujm y sob ie  w szysko co do nich potrzebne.
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  O b ecn ie  o d b ę d ą  się  następujące serje rekolekcji:

d
-J T  ermin MjejsCowość R ekolekcjonista D om  rekolekcyjny

1 2 7 — 31/XII Bochnia Ks. W ład. L esiak Bursa gimnazjalna

2 2 7 — 31/XII G rybów Ks. W ojciech Madej D om  m łodzieży

3 2/1— 6/1 35. Szczaw nica Ks. Fr. Sierosław ski W illa

Przypom inam y, że początek  rekolekcji w  dniu p ierw szym  
w godzinach w ieczornych. K oniec w  dniu ostatnim  rano. Na reko­
lekcje przyw ieść z sobą: poduszkę, koc, prześcieradło, ręcznik, 
szczotkę, grzebień. N ie zapom inać o książeczce do nabożeństw a  
i różańcu.

1) Z g łoszen ia  na rekolekcje w  okręgu bocheńsk im  nadsyłać  
p od  adresem : Ks Dyr. Ludw ik K owalski, Bursa gimnazjalna —  
B ochnia p. loco  —  O płata za utrzym anie pod czas rekolekcji w y ­
nosi 4 zł. od  osoby.

2) W  okręgu grybow skim  zg łaszać: Ks. Prałat Jan Solak, 
G rybów  p. loco —  K oszta utrzymania 4 zł.

3) W  okręgu Szczaw nicy, zgłoszen ia  nadsyłać: Ks. Prof. Jan 
K ozioł, Szczaw nica p. loco —  O płata w yn osi 5 zł.

Prenumeratę na Młodego Polaka można wpłacać tylko 
do 30 grudnia. Spieszcie więc, by z Waszej winy nie prze­
rwano wysyłki pisma.

Dział gospodarczy.
1) P rogram  pracy  o św ia to w ej dla K ó łk a  p. r.

W  m iesiącu grudniu praw ie w szystk ie  kursy dla przodow ni­
ków  zesp o łó w  p. r. zostaną przeprow adzone. Przodow nik po o d ­
byciu takiego kursu m usi koniecznie zająć się  sw oim  zesp ołem , b y  
w sp óln ie  w yzyskać w oln iejszy czas zim ow ych m iesięcy, na prze­
robien ie materjału naukow ego, który jest potrzebny do prow adze­
nia danego zespołu . Najpierw m usi sam  przodow nik dużo czytać, 
żeb y  się  zapoznać z potrzebnem i zagadnieniam i, a dopiero później 
zabierze się  do w spólnej roboty.
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Dla ułatw ienia pracy przodow nikow i podajem y pod staw ow y  
program  najpilniejszych tem atów , które m oże z pożytk iem  zasto­
sow ać na najbliższy okres czasu. C hcąc go należycie  przerobić, 
trzeba p ośw ięc ić  tygodniow o pq dw ie godziny czasu. Przodow nik w i­
nien podany materjał podzielić  pom iędzy  członk ów  zesp o łu , dając 
każdem u to, co m u się  najlepiej podoba. O ęzyw iście  trzeba uw a­
żać, by początkującym  daw ać zagadnienia łatw iejsze, oraz podać  
im  odpow iedn ią  broszurę, czy książkę. N ajodpow iedniejszą książką  
byłaby „U praw a roli i roślin" M ikułow skiego - Pom orskiego, lub 
M iczyńskiego.

Materjał ten m oże  być przerobiony na zebraniach organiza­
cyjnych, lub po ich zakończeniu . Najlepiej udają się się  te rzeczy  
na t. zw. w ieczorach dyskusyjnych.

Po w yg łoszon ym  od czycie , czy referacie przez jed nego z ucze­
stn ików  winna nastąpić żyw a dyskusja, by cały m aterjał zosta ł 
należycie  naśw ietlony.

Program  ten  obejm uje następujące zagad n ien ia :
1) a) G leba i jej znaczen ie w  życiu roślin, b) Najważniejsze skła­

dniki gleb  i ich budow a
2) a) Z n aczen ie  upraw y roli na przew iew ność, c iep ło  i w ilgot­

n o ść  w  glebie, b) Drobnoustroje (bakterje), ich znaczen ie i dzia­
ła lność w  g leb ie  i gospodarstw ie.

3) a) Próchnica w g leb ie; z czego  pow staje, jakie m a zasto sow a­
nie. b) P ow ietrze i w od a w  gleb ie, oraz działalność tych czynników .

4) a) R odzaje gleb  i ich rozm ieszczen ie w  P olsce, b) R odzaje  
meljoracji rolnych i jakie mają znaczenie dla gospodarstw a?

5) a) N ajpow szechniejsze szkodniki roślin spotykane w  ok o­
licy. b) O gólne zasady tęp ienia ch w astów  i szkodników .

6) a) S p osob y  upraw y roli (sprzężajna i ręczna, b) Z n aczen ie  
i jakość upraw y przy upraw ie poszczegó ln ych  roślin (okopow e, 
k łosow e  i t. p ) .

7) a) Orka, jej rodzaje w  różnych glebach, b) Brona, kulty- 
wator, w ał —  działanie tych narzędzi na upraw iane rośliny i gleby.

8) a) P łodozm ian i jego  znaczen ie, b) Z asad n icze w łasności 
upraw ianych roślin (klim atyczne, n aw ozow e, g leb ow e, pielęgnacyjne).

9) a) N aw ożen ie  roli (jakość n a w o z ó w ; obornik, kom post, p o ­
piół). b) N aw ozy zielone.

10) N aw ozy p om ocn icze (sztuczne): azotow e, fosforow e, p o ­
ta sow e  i w apniow e,

11) a) U praw a roślin ok op ow ych  i ich znaczen ie dla g o sp o ­
darstwa. b) Ziarno siew n e i dobór odm ian.

12) a) Z b oża  k łosow e, ich w łasn ość  i wym agania, b) Upraw a  
roślin p astew nych  (koniczyna, lucerna, seradela  kukurydza i t. p.).
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Nakreślony schem at m aterjału w ystarczy praw ie na całą zim ę  
dla zespołu . Jeżeli dany uczestnik  już teraz w  grudniu otrzym a do 
opracow ania tem at na jedno takie zebranie, to i sam  w ie les  korzysta* 
chcąc się  n a leżycie  do tego  przygotow ać.

Jeżeli p ow yższy  materjał będzie  m ożliw ie starannie przepra­
cow any w ciągu zim y, to konkursiści będą  tylko w yglądać w iosny, 
by praktycznie zdobyte w iadom ości zastosow ali na sw oim  polu. 
O czyw iście  przodow nik m oże sob ie  nakreślony program zm ienić  
i d osto sow ać do sw oich  warunków m iejscow ych . Nam  chodzi tylko  
o to, by nie zakończyła  się  praca ośw iatow a zesp o łu  tylko na 
sam ych kursach, ale była  nadal prow adzona w  zesp ole . J. Z.

Nowe wydawnictwa. Pogadanki — Wykłady.
I. Seria ta omawia Konstytucje polską z r. 1935.
Nr. 49 M gr. Ju r Leżeński — Co to je s t  K onsty tuc ja?

„ 50 „ Założenia nowej Konstytucji.
51 „ Głowa Państwa.
52 „ Władza wykonawcza.

„ 53 „ Wysokie izby.
54 „ Droga ustawodawcza.
55 „ Na straży  spraw iedliwości.

„ 56 Rzeczpospolita zagrożona.
„ 57  Ks. K lim k iew icz  — Konstytucja  a ko śc ió ł ka to lick i.

II. Serja obejmuje pogadanki o wychowaniu.
N r. 58 i. K. — 0  po trzeb ie  wychowania.

„ 59 „ Cel wychowania.
„ 60 „ Do kogo należy wychowanie.

61 „ Konieczność re lig ijnego  wychów.
„ 62 „ Wychowanie w rodzin ie .
„ 63 „ Państwo a wychowanie.

Śp. Karol Czernoch
em. dyr. szkoły w  Dębnie, długoletni Członek Kom. Rew. K. S. M. M. 

z m a r ł d n ia  14 g ru d n ia  1935, p rzeży w szy  la t  65. 

W ie c z n e  o d p o c z y w a n ie  racz  m u  d ać P a n ie !
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